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Ośw iata  dz iew ię tnas tego  w ieku  po tęp ia  
w ia rę  w  s trach y  jako  barbarzyńsk i  zabo­
b o n  ś ied n io w iek o w y c li  czasów , a lito na 
p rz e k o r  dzisiejszem u ro z s ą d k o w i , u ra ja  
sobie duc liv ,  lut) b łaha  sie w yobraźn ia%/ 1 (, O V o
p o  owej tajem niczej dz iedz in ie  , k tó ra  
ju z  oddaw na  sw oich bezcie lesnych  m ie ­
szkańców' p ozby ła ,  te n  ty lko  na pośm ie ­
wisko lub  li tość  zasługuje.

Jesteśm y najm ocniej o słuszności tego 
m n iem an ia  p r z e k o n a n i ,  lecz w ie rzym y 
o r a z , iż Ly wają chw i l e , gdziebyśm y r a ­
dzi n a d  rzeczyw istość  się w z n ń ś l i ,  i n ie  
b ro n im y  d u ch o w i naszem u u la tać  w za- 
g robow ą k ra in ę  m arzeń , aby p rzyna jm nie j  
z lekka do tknąć  się  owej p rzedw ieczne j r z e ­
szy m ar, snów  i w idz iade ł,  k tó re  n iegdyś 
ty le  Vvładzy n a d  łudźm y m iały . W tah ie jto  
u rocze j  chw ili  na leży  odczytać n a s tę p u ­
jącą pow iastkę , u łożoną  z ułamków' dzień- 
n ika  h rab iego  Iza lg u ira ,  i będącą  w 'n ie ­
małej części rzeczyw istą  praw dą. Co zaś 
do d ru g ie j ,  fan tas tycznej je j  częśc i , ta 
zdaje  s ię  z u p e łn ie  n a  łaskaw y sąd czy­
te ln ika .

H rab ia  Tzalguir szedł w e  wszystkieiu 
za  p rzyk ładem  m odnego świata  i  uda ł  
się  pew nego  r o k u  na czas le tn i  do kąpiel 
w Repnes. Nie m ia ł  on n ic  innego na  celu, 
jak  ty lk o  p rzy jem ną  ro z ry w k ę ;  lecz po ra  
n ie  sp rzy ja ła  za m ia r ,  całe p raw ie  lato  pa­
d a ł  deszcz n ieus tanny , a wszystkie domy 
gościnne  s ta ły  p ró żn e . Tern m ilej było  
h rab ie m u , iż w tym  samym h o te lu ,  w  k tó ­
r y m  z a m iesz k a ł , zna laz ł  b y ł  osoby w y­
nagradza jące  m u  sowicie  b rak  l iczn ie j­

szego zgrom adzenia . Jakoż p rzy w ią z a ł  się 
n iebaw em  tak m ocno do swego m ieszka­
n ia  , że an i  za tęskn ił  za św ia tem  w y ­
szukanego sm aku , chociażby tam  sto ­
k i  oć rozm aitsze zabaw y oczekiwać go 
m iały .

I zkądźe to  zam iłow an ie  samotności, 
w  tak m łodym  i w esołym m ężczyźnie  ? - 

O ścianę ty lko  od h rab iego  Iza lgu ira  
m ieszkała b a ro n o w a  de N io r t  ze swToją 
siostrzenicą , panną  de St. E l i e n n e , a 
up rze jm a grzeczność tych  dam  zastąp iła  
h rab ie m u  w szelkie p rzy jem ne  s tosunk i 
ze św iatem . •' • ,

P a n i  de N io r t  na leża ła  do  na jśw ia t le j­
szych .kobiet, jak ie  w’ riajw’ybrariszein t o ­
w arzystw ie  napo tkać  m o żn a , a je j  s io­
s trzen ica  b y ła  tak  p iękną  i m iłą, iż  h r a ­
bia  żadnej m łodej dz iew czyny  n ’e znał, 
k tó rab y  z n ią  w p o ró w n a n ie  iść mogła.

Ju ż  b lisko cz te ry  tygodn ie  u p ły n ę ły ,  
odkąd w tak  ścisłej żyli z sobą p rzy jaźn i .  
Jza lg u ir  uczuw ał coraz tk liw iej, iż to w a ­
rzys tw o  p iękne j  i lubej Róży, n iezb ęd n ą  
po trzebą  jego  serca się s t a ł o , a myśl 
o b lizk iem  rozłączen iu , n abaw ia ła  go n ie ­
w ym ow nym  smutkiem .

Ale m usia łże  on kon ieczn ie  z n ią  ^ ię  
rozs tać  ? —  Nie by łyż  jego s top ień  i m a­
ją te k  po  tem u, aby się o tw arc ie  i śmiało 
z prośba  o jej r ę k ę ,  u  ojca je j ,  b a ro n a  
de St. E t ie n n e  w T u lu z ie  m ógł by ł  zgłosić ? 
A z d rug ie j  s t r o n y ,  p rzy  swojej p rzy je ­
m nej p o w ie rz c h o w n o ś c i , n ie  m ia łże  sie  
spodziewać, iż się pann ie  podoba  ?

W  tak chw ie jnych  i w ą tp l iw y c h  m y­
ślach, zaw o ła ł  służącego i kazał sobie  ko­
n ia  osiodłać. Dosiadłszy p ięknego  ang ie l­
skiego bieguna, spo jrza ł  ku  oknom  Róży,
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i o trzym aw szy  słodl<i uśm iech  w  odpo ­
w iedź , pogna ł  w  po le  na p rzegon  z w ia ­
t re m . T am  pod  jasnćin, Łożem n iebem , 
m n iem a ł znaleźć ulgę gw ałtow nym  w zbu­
rz e n io m  uczuć swTo i c h , i tak  p rze g o n i ł  
godz in  k ilka po pięknćj,  z ie lonej oKolicy.—  
Ach, tak  jest, ona m u sprzyja ; tysiąc d r o ­
b n y c h  dow o d ó w  jój życzliw ości, p rze k o ­
n y w a ły  go o tern ; i m ogłoż być  inaczej, 
gdy  ją  tak  m ocno kocha li  —  D latego  dziś 
jeszcze p rzeds ięw z ią ł  sobie stanąć  p rzed  
n ią , oświadczyć jej swoje  uczucia, i p r o ­
sić  ją  o wzajem ną odpow iedź, a dop iero  
w te d y  ±.iógł być. szczęśliwym, d o p ie ro  w te ­
dy  m ógł się spodziew ać uśm ie rzen ia  w e ­
w n ę trz n e g o  n iepoko ju  , gdy jej zezw ala­
jące  słów ko od traw iące j  m ęczarn i  n ie p e ­
w nego  oczekiw ania  go wybawń.

P o g rą żo n y  wT tych  w ą tp liw ych , a le  o raz  
s łodk ich  zamysłach, opuściwszy wodze ko­
n io w i ,  jec h a ł  zw olna  ku  s tron ie ,  gdzie 
m u  cm entarz  m iejscow y mijać w ypad ło . 
Ju ż  sie zm ierzchać  zaczęło, lecz w  duszy 
jego  jaśn ia ł  tak św ie tnym  blaskiem  obraz 
kochanki, iż w ci enem, w e w n ę trzn e m  u n ie ­
s ie n iu  m im o w o ln ie :  »0 Różo, Różo U za­
w o ła ł ,  i z n iew y s ło w io n ą  tęskno tą  w yc ią ­
g n ą ł  ku  n ie j  ram iona. W raz  z ram ionam i 
p o d n ió s ł  i oczy w górę, aż t u —  o n ieba! —  
co za n iep o ję te  z d a rz e n ie ! —  o k ilka  k r o ­
ków' p rzed  nim, jakby  się z g ro b u  w znosząc, 
po jaw iła  się postać  Róży, postać  jego  u b ó ­
stw ione j  kochaniu . L edw ie  ją  u jrza ł,  już 
wT oka m g n ien iu  zeskoczył z k o n i a , za­
rz u c i ł  cugle o pal sz tak ie tow y  i ju ż  b y ł  
na  cm en tarzu . —  Lecz gdzież się postać 
p o d z ia ła?  —  Zniknę ła !  P e łe n  zdz iw ien ia  
za trzym ał się Iza lg u ir  jeszcze m in u t  k i l ­
ka nam ie jscu , po tem , n ie  w iedząc  co o tern 
pom yśleć, obszedł w około  kościoł, i zno- 
wru  s taną ł  na  grobie , gdzie m u się to  w i ­
dz iad ło  pojaw iło . Pejczem, n ie  mogąc so­
b ie  tej n iepo ję te j  zagadki wyjaśnić, w z ru ­
szywszy r a m io n a m i , w ró c i ł  do swego 
konia .

N igdy mu jeszcze n iep o d o b n e g o  w ż y c iu  
s ię  n ie  w ydarzy ło ,  chociaż ju ż  w  ro zm a i­
ty c h  znajdowa]j się p rzygodach . P raw da , 
że do tąd  n igdy  jeszcze n ie  k ocha ł,  a p rz y ­
po m in a jąc ,  jak  sobie u roczo  i n a m ię tn ie  
ob raz  swojej kochanki na  ch w ilę  p rzed

tern z jaw isk iem , w duszy w y o b ra ż a ł ,  iz 
p ra w ie  żywa p rze d  jego  rozogn ionem i 
zmysłami stała, iż ją  p raw ie  na ja w ie  p rze d  
sobą w idz ia ł ,  —  dlaczegóż, pom yśli!  so­
bie, n ie  m ia łby  w  takiej chwóli, obraz  jego  
fan tazyi w idom ej p rz y b ra ć  postaci, d la ­
czegóż n ie  m ogłaby rozogniona  jego  \vy- 
obraźność, ro zb u d z o n a  n am ię tn a  miłością• / . . ° m° Crzeczyw iście  p rze d  n im  postaci kochanki 
w y c z a ro w a ć ? —  Nie inaczej tćż  to zape­
w ne  by ło  —  i uspokojony  tenii myślami, 
sp ią ł  konia  ostrogami, i w ró c i ł  śpiesznie 
do dom u.

W  h o te lu  b y ły  ju ż  wszystkie św ia tła  
pozapalane, a panna  de St. E t ie n n e  stała  .—■ 
jak  to  h rab ia  dobrze  m ógł w idzieć—  u  okna 
w  swoim  poko ju  i p a trz y ła  na nićgo, gdy 
zs iada ł  z konia. P rz ek o n a n y  wiec, iż p o ­
s tać , k tó ra  m u  się na cmentarzu* okazała, 
b y ła  ty lko p rzyw idzen iem , zm ien ił  coko l­
w iek  toa le tę , i pośpieszył czem predzej do 
tej, k tó ra  jego  serce ow ład ła .

Róża by ła  -w istocie ba rdzo  p iękna, cho­
ciaż zawsze n ieco zbyt blada. Dziś jednali  
w yda ła  m u  się jeszcze bledszą n iż  zw y­
kle, i d o p ie ro  w  ciągu rozmowny okras iła  
się żywszym rum ieńcem . Lecz w te d y  w y ­
dała  m u  się tak zachwycającą, iż się d łu ­
żej powściągnąć n ie  m ó g ł,  i u rw aw szy  
k ró tko  rozpoczę ty  p rze d m io t  rozm ow y, 
nag le  do w yznan ia  swojćj m iłości p rz e ­
szedł. U iał ja nam ię tn ie  za r e k e : Róża
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zadrżała . Chciał ją  p rzyc isnąć  do serca ; 
lecz ona sp łonąw szy  ogniem, o d w ró c iła  
posępn ie  g łow ę, z łożyła  jego  ręk ę  n a  swo- 
jem  g w a łto w n ie  bijącóm s e rc u ,  i rzek ła  
z c ich a :  »Nie —  nie, mój Iza lgu irze , to 
być  n ie  może!«

»Jako ? To być n ie  m oże U zaw oła ł  z u n ie ­
s ien iem  m łodzien iec . »To być  n ie  m o że?—  
Różo! Jalito! Sama dozwalasz mi uczuć, 
jak  serce tw o je  d la  m nie b i je ;  n ie  jes teś  
w t s tan ie  p rz y t łu m ić  w z ru sz e n ia ,  k tó re  
m ię  uszczęśliwia —  a jed n a k  mówisz, że 
to być  n ie  m oże ? U

T a chw ila  p rze k o n a ła  Iza lgu ira , iż je s t  
kochanym , a chociaż tak n iespodz ianą  spo­
tk a ł  p rzeszkodę, n ie  b y ł  on jed n a k ż e  tali 
lehliwTy in , aby się lada  tru d n o śc ią  da ł  
odstraszyć. O w szem , będąc  z na turyr n a  
wszystko śm ia łym  i odw ażnym , b y ł  p r a ­



w ie  r a d  z sp o so b n o śc i , k tó ra  m u  tych  
d a ró w  n a tu ry  jaw n ie  okazać dozw ala­
ł a ,  i gdyby ty lko  m ógł Lył jeszcze w ię ­
cej kochać R oza l i ję ,  n iż  ja  rzeczywiście  
j u z  kochał, n ie  ma żadnej w ątp liw ości ,  
iż  doznana  obecnie  p rzeszkoda , by łaby  
jeszcze bardz ie j  zapał jego  miłości ro z ­
n iec iła .

»R óżo !« zaw oła ł  p o w tó rn ie .  »Ach, m o ­
j a  l?óżo ! M ogąż cię tak nazywać?*

»Nie Jza lgu irze  ■—  n ie  możesz! U bole­
waj nade  m n ą ,  mój p rz y ja c ie lu ,  mój j e ­
dyny, kochany  p rzy jac ie lu  ! Tak, ubolew aj 
n a d e  m ną —  lecz n iech  też  to  tw ojem  
je d y n e m  dla m nie  będz ie  uczuciem .* —
T o rzekłszy, ścisnęła go czule za rękę , 
i żegnając spo jrzen iem  czystej, anielskiej 
miłości, w ybiegła  szybko z pokoju.

Gdy ją w goclzinfe u  ciotki u jrza ł,  miała 
m ocno zapłakane oczy.

tza lgu ir  n ie  m ógł baw ić  d ługo z da­
m a m i,  gdyż ciężka boleść t łoczyła  p ierś  
j e g o ; m usia ł  o rzeźw ić  się świeżem  p o ­
w ie trzem .

Po chw ilow ej przechadzce , zaw ołał  sw o­
jego  k a m e rd y n e ra ,  kazał m u jeszcze dz i­
siejszego w ieczora  św ie tn y  p o d a ru n e k  p o ­
kojow ej p a n n y  de St. E t ie n n e  doręczyć, 
i dow iedz ieć  się, czy ojciec Róży n ie  p rzy ­
r z e k ł  jej komu, 'lub jaki pow ód  być m o­
że, iż ona  mimo swojej w idocznej ży ­
czliwości, ręk i  m u oddać się w zbran ia .

K upiono p iękną  b ław a tną  m ate ry ję  na 
s u k n ia , a zw inny  p o w ie rn ik  h rab iego , 
k tó ry  ju ż  oddaw na  z ga rd e ro b ia n ą  panny 
Róży w7 ścisłem zostaw ał zachow aniu , p r z y ­
ob ieca ł  n iezw łoczną  p rzyn ieść  odpow iedź. 
Jakoż  d o trz y m ał  słowa, lecz w ró c i ł  zm ie­
szany i blady.

>-Cóż ci się stało  ?« spy ta ł  Iza lgu ir ,  / n i e ­
poko jony  tym  w idokiem . i>Musiało ci się 
co wydarzyć!*

>Ach, n ie  —  n ic  —  pan ie  h ra b io ,«—  od­
rz e k ł  k a m e rd y n e r ,  drżący n a  calem  ciele  —  
ulecz —  lecz —  p rzez  Boga, wybij sobie 
p an  z g łow y  tę  p an n ę  Różę.*

>'Cóż to  ma z n a cz y ć —  m ów  mi zaraz.* 
»Ach, jakże  to  pow iem  —  ona jest pa ­

n i e  —  dicojaka.«
•Dwojaka?* j>owtórzvł h rab ia .  ».laklo? 

.Nie rozum iem  cię.*

—  337

•To znaczy panie, ona jes t  ta sama i n ie  
ta sam a ;*—  odpow iedz ia ł  Y i n c e n t —  »sa 
dw ie  p anny  Róże—  to j e s t : je d n a  w7 d wóch°, 
a dw ie  w jedne j ; a m ów iąc  z jed n ą ,  j i ie  
w ie  człow iek z k tó rą  mówi, gdyż co ch w ila  
jed n a  znika , a d ruga  ta sama n a tom ias t  
się po jaw ia . P a n n a  Róża kocha pana  h r a ­
biego, lecz to  je s t  A\łaśnie nieszczęście.—  
A ch , p a n ie ,  odjeżdżajm y póki czas, gdyż
w yobraź  pan sobie, coby z tego   B o ż e !
Skóra d rzy  na  m nie  I*

Iza lg u ir  n ie  m ia ł  żadnych  przesądów7, 
lecz p rzy p o m n ia ł  sobie zjawisko na  cm en­
ta rz u  i zad rza ł  m im ow oln ie . Nie dajac 
jednak  poznać po sobie, kazał odejść s łu ­
żącemu, a sam po niejak im  nam yśle  u d a ł  
się dowiedzieć, czy b a ro n o w a  jes t  w  d o ­
m u Była ona u s ie b ie ,  i sama jedna . 
P oszed ł w ięc  na tychm ias t  do niej, w y ­
znał jej swoję  m iłość do R óży , oraz n ie  
t a i ł  n iepo ję tego  wypadku,- k tó ry  go d z iw ił  
i n iepoko ił.

Baronow a była  daleka od u k ryw an ia ,  
i p o tw ie rd z i ła  don ies ien ie  k am e rd y n e ra  
nas tępnem i szczegó łam i: Róża zapew n ia  
s a m a , iż się jej postać  p o d w a ja , że s ię  
n ie raz  sama sobie, jak d ruga  ona po jaw ia  ; 
niejaki abbe M o n tig n y  b y ł  w  d ob rach  
ojca Róży w Languędoku  św iadk iem  p o ­
do b n eg o /  z ja w isk a ; m ianow ic ie  zaczęło 
to  w idz iad ło  od czternastego  ro k u  je j  
życia się okazywać.

•Zresztą,* —  dodała  pan i  de N io r t  —  
•przytaczam  pan u  to  jedyn ie ,  co mi z ob­
cych podań  wiadom o ; sama bow iem  n i ­
gdy n ic  n ie  w idziałam . Lecz bądź to  wszy­
stko c lio row item  ty lko  mojej s ios trzen icy  
jest u ro jen iem , co ba rdzo  ła tw o  być może, 
bądź .— coby daleko gorzój b y ło  —  ty l ­
ko na jaki cm lś osob l.w szem , i n ie  w ie ­
dzieć do jakiego celu dążącem  oszukań- 
s tw ie  p o leg a ,  oczekujmy sp o k o jn ie ,  aż 
nam  przyszłość tę  zagadkę rozw iąże . Na 
każdy w ypadek  uw ażam  p rzy w ią z a n ie  
tw o je  h rab io  do Róży za szczególne z rz ą ­
dzen ie  n ie b a ;  może Bóg da , że te  wszy­
stkie w idziad ła , jeszcze w eselem  sie  za­
kończa.*

Hrabia  Iza lgu ir ,  podz iękow aw szy  b a ro ­
now ej za dany m u  dow'ód p rzy ch y l­
ności , odszedł na  spoczynek ; n ie  mogąc 

*
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jed n a k ż e  ani na  ch w ilę  p rzez  całą  noc 
oka zm różyć, czekał n ie c ie rp l iw ie  p o r a n ­
ku, aby się m óg ł czem ro ze rw a ć

Roza w staw ała  zazwyczaj na rdzo  wcze­
śn ie  ; h ra b ia  Iza lg u ir  w iedz ia ł  o tein, i cho- 
c iaz to  u b l iżen iem  przyzw oitośc i  by ło  —  
cóż m iłość o św ia to w ą  dba p rzyzw o ito ść?  — 
n ie  m óg ł s tłum ić  d łużej swych uczuć, za­
p u k a ł  do jej pokoiku  i w stąpił .

Róża wyszła  up rze jm ie  n ap rzec iw  n ie -

fo i poda ła  m u ręk ę .  »Przychodzisz h ra -  
io pożegnać  się ze mną, n iep raw daż?*  

zapy ta ła  sm utnym  głosem.
»Pożegnać ?« ozw ał się h rab ia  zmieszany. 

»Pożegnuć p a n ią?  Juhto ! W ięc  chcesz mię 
odda lić  od s ieb ie?  Byćże to m oże?!*  

»Sądziłam iż m aja  c iotka wszystko p anu  
o p o w ie d z ia ła ;« rzek ła  Róża półgłosem.

»Tak j e s t ;  ciotka pan i w spom niała  mi 
w  is toc ie  o n ie k tó ry c h  szczegółach, k tó re  
m ię  boleścią  i żalem  p rz e ję ły ,  lecz oraz 
tą  b łogą  nadz ie ją  na tchnę ły ,  iż wszystko 
szczęśliwy o b ró t  weźmie, sko ro . ..«

T u  spo jrza ł  na  n ią  w zro k iem , w  k tó ­
ry m  całą  jego m iłość w yczytać  mogła.* 

»Więe h rab io  — jeszcześ n ie  zm ien ił  zda­
n ia  swego ?« zapy ta ła  sp łon iona .

»Ja m ia łbym  zdan ie  m oje zm ien ić  U za­
w o ła ł  m łodz ien iec  żyw o , chw yciw szy ją  
za reke .  »0 Różo! Jakże  m ię oceniasz!c o  c.
O nie , na  Boga! N ie  zm ien iłem  m oich  
s ta łych  zam ysłów  i m oich  go rących  ży­
czeń, i n igdy  ich n ie  zm ienię! T w oja  r ę ­
ka je s t  mi najw yższem  i na jśw ietszem  d o ­
b re m  na świecie, a jak  żadne skarby  za­
s tąp ić  mi je j  n ie  m o g ą , tak  też żaden 
szatan  n ie  zdoła  w zruszyć  miłości mojej U 

»Izalguirze,«—  rzek ła  Róża z w es tchn ie ­
n iem  >—i ^poślubiłbyś sobie t r u p a ;  śm ierć  
tow arzyszy  każdem u m ojem u k rokow i. 
Och, to  ok ro p n e  zjaw dsko!...«

»Różo, moją najdroższa  !.< zaw o ła ł  h r a ­
bia, przyciskając  ją  zlekka do siebie. »Nie 
w ie rz  tem u  m a m id łu ; m oje objęcia o b ro ­
n ią  cię p rze c iw  wszelkiej napaści i d u ­
chów  i ludz i!  P rzysięgam  ci na  p rz e d w ie ­
cznego Boga : to  jes t  ty lko  p rze w id z e n ie .»

Róża sk inę ła  żałośnie  g ło w ą ,  a po tem  
r z e k ła :  »Ach, n i e ;  n ies te ty ,  je s t  to  p r a ­
w da, gorzka p ra w d a ;  n ie  ja  sama, więcej 
lu d z i  to  zjawisko widziało.*

»Bo oszukiw ali, lu b  sami oszukanym i 
b y l i ;« odpow iedz ia ł  Iza igu ir ,  lecz gdy  t a  
m ów ił,  w  tdjże samej chw ili ,  tu ż  za p le -  
cyma Róży, u jrza ł  d rugą, z u p e łn ie  p o d o ­
bną  do niej postać. W zrost, w łosy, ub ió r ,  
s łow em  w sz y s tk o —  wszystko było  tak do  
s ieb ie  podobne , iż p ra w ie  n ie  m ożna b y ło  
ro zeznać  w idm a od is to tnej  postaci. Iza l-  
g u i r  zad rza ł  i p o b lad ł  w p raw d z ie  n a  ten  
w idok , lecz u tk w i ł  m ocno w zrok  w  z ja­
wisko, k tó re  m artw e , a przec ież  n iby  ży­
w e ,  n ie ru c h o m e ,  ą p rzec ież  każdym  r y ­
sem tw arzy  p rzem aw iające , spokojn ie  p rze d  
n im  s ta ło ,  rzuca jąc  n ań  p ło m ien n e  w e j­
rzen ia , n i to  w gn iew ie  za jego  p o w ą t ­
p iew an ie .

Róża pos trzeg ła  co się dz ie je ,  i p o w tó ­
rzy ła  z gorzk iem  z a p y ta n ie m —  »Cóż h r a ­
bio ? Czy i te ra z  on i oszukują lub  są 
oszukanym i ?«

»Tak jest, pani! W  tein  zachodzi oszu- 
kaństw o, n i e m a  w ątp liw ośc i .  Nasze z n a ­
tu r y  słabe zm ysły  o trzym ują  w rażen ia ,  
k tó ry m  się op rzeć  n ie  rnożem. Lecz ja  
n a w e t  w  obliczu  tego zjawiska, n ie  da ję  
m u w ia ry ;  w yobraźn ia  m oja u lega  z w o ­
dniczej z łu d z ie ,  a lbo sama się  z w o d z i ;  
chcę m ieć p rzekonan ie ,  i w k ró tce  je  m ieć  
będę.«

W idm o w lep ia ło  w ciąż w eń  oczy; Iza l-  
g u i r  p o s tą p i ł  śmiało ku  n iem u, a le  czem  
więcej się z b liża ł ,  te in  ba rdz ie j  b lad ły  
i n ik n ę ły  kształty  postaci, aż w końcu  ty l ­
ko nag ie  ściany pokoju  m ia ł  p rze d  sobą. 
W  tej chw ili  w skrzyknęła  Róża g w a ł to ­
w nie  , I za lg u ir  się o b ró c i ł  i u j rz a ł  to ż ­
samo s traszne  w idz iad ło  na p rz e c iw  sw o­
jej nieszczęśliw ej ofierze, k tó ra  z p r z e r a ­
żeniem  w  n ie  się w pa trzy ła .

Jeszcze chw ila  n ie  m inę ła  —  a w idm a j u ż  
n ie  by ło  ; lecz Róża leża ła  zem dlona n a  
ziemi.

Iza lg u ir  p rz y w o ła ł  śpiesznie  s łużbę  ku  
p om ocy ; w k ró tce  ją  też  od trz e źw io n o ,  
lecz w ra ż en ie  jak ie  to  p o n o w io n e  z jaw i­
sko na  niej sp raw iło , n ie  m inę ło  tak p r ę d ­
ko i by ło  d la  całego towrarzystwTa n a d e r  
bo lesne . M im o t o ' j e d n a k  o d w id z a ł  h r a ­
b ia  I za lg u ir  ciągle dóm  baronowmj de 
N iort,  i p rzy s ięg a ł  c ie rp iące j  dz iew czy­
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n ie ,  iż n igdy  innej,  p rócz  niej kochać n ie  
będzie .

Z nany  nam  k a m e rd y n e r ,  pan  \ i n c e n t ,  
n i e  m ógł się  dość w ydziw ić , iż jego  pan  
do tego  stopn ia  sw oje  zapam ięta łość  p o ­
suwa, i z p ó łu p io re m  zaślubić się zam y­
ś la ,  lecz n ie  mogąc rzeczy  odmienić, s ta ­
r a ł  się  i le  możności zd&lelia od panny  
d e  St. E t ie n n e  przechodzić , i om ijał ją za­
w sze  z osobliwszym  w yrazem  czci i obawy.

Tym czasem u p ły n ę ła  po ra  kąp ie low a1, 
a  pan i  de  N io r t  i je j  s iostrzen ica  od je ­
c h a ły  w  tow arzys tw ie  h rab iego  do d ó b r  
o jca  Róży w poblizkości T u luzy .

Stary , p rzeszło  s iedm dzies ięc io le tn i  b a ­
r o n  de  St. E t ie n n e  powi tał kuzynkę  i córkę  
z rodz ic ie lsk iem  uczuciem, icli gościa zaś 
ze szczera u jmującą dobrocią . P a n i  de

J  J  O o  c
N io r t  ośw iadczyła  m u zamysły hrab iego , 
n  gdy  on sam z p rośbą  o rę k ę  Róży p rzed  
n im  w ystąp ił ,  s ta ruszek  uczyn ił  go jeszcze 
raz  na nieszczęsną słabość Róży uważnym , 
a po tem  zap ew n ił  go o swojej ojcowskiej 
miłości.

T ak  został h ra b ia  Izalgui r uznany  n a ­
rzeczonym  p a n n y  de  St. E t ienne , k tó ra  
p rz y  jego pieszczotach n iek ie d y  now ein  
życiem  zakw itać  się zdaw ała . Lecz by- 
ło to  ty lko p o z o rn e  polepszenie  z d ro ­
w i a ,  gdyż is to tne  ź ró d ło  je j  życia z ka­
żdym  dniem  coraz bardz ie j  w ą tla ło ,  a cho­
ciaż czasami ud nam ię tnego  poca łunku  
kochanka, b lade  je j  lice rum ieńszą  ba rw ą  
p ło n ę ło ,  w n ę t rz n a  siła m łodości w ięd ła  
coraz w idocznie j,  a każda wzm ianka h r a ­
biego o b lizk ićm  ich  po łączen iu , w y w o ­
ły w a ła  w  n ie j  ty lko  w es tch n ie n ie  i b o ­
lesny  uśm iech n ied o w ie rza n ia .

P ew nego  dn ia  , o dziesięć  lub  dw ana­
ście dni od czasu zjechania  się geli w zamku, 
po d ługie j w ieczornej  pogadance  o m e­
lan c h o l i i  R óży , u d a ł  się h ra b ia  Iza lgu ir  
d o p ie ro  około pó łn o cy  na spoczynek. Nie 
m ogąc jednak  p rzez  d ług i  czas zasnąć, 
chc ia ł  wTreszcie  w stać  ju ż  z łó żk a ,  gdy 
w  tejże chw ili  uczu ł  nag le  do tkn ięc ie  z i­
m nej jak  m a rm u r  d ło n i  na  swojej ręce . 
W  te jże  chw ili  zdało  m u się  w idzieć, jak  
s ię  duży  ja sn y  św ia lłok rąg , wTokoło jego 
ło z a  r o z w in ą ł ,  a w  ś rodku  tego św ia tła  
s ta ła  tażsama, p o d o b n a  do Róży postać,

k tó ra  m u się daw nie jj  w  R ennes pokaza ­
ła. Iza lg u ir  n ie  t racąc  odwagi, chcia ł  się 
do n iej  p rzybliżyć, lecz ona po łoży ła  palec  
n a  u s ta c h ,  i sk inęła  r ę k ą ,  aby  szed ł za  
n ią . H rabia  cnw yuił  na  i.ażdy w ypadek  
szpadę, u d a ł  się  ze duchem .

W  kaplicy  zamkowej same od  s ieb ie  
o tw o rzy ły  się d rz w i ,  o k tó ry ch  zawsze 
pow iadano , i są zam urow ane . P rzez  n ie  
w szedł Iza lg u ir  za postacią do środka  
m ałego zamkowego kościółka. T am  sta­
nę ło  w idm o na  jed n e j  z p ły t  głazow ych, 
i spojrzawszy n a ń  przeraża jącym  w z ro ­
kiem, zn ik ło  •—• wszakże n ie  od razu, lec*, 
zwolna, jakby  w  z iem ię  wsiąkając.

Iza lg u ir  b y ł  tym  w idok iem  gw a ł to w n ie  
p rze rażony , a le  m ia ł  jeszcze ty le  p rz y ­
tomności , iż końcem  szpady n a  gładkiej 
p ła c ie  znak krzyża  nak reś l i ł .  Poczćm  
w ró c i ł  sp iesznie  do s ien ie  i rz u c i ł  się  
w  najżywszym  n iepoko ju  na łoże . Jak  
ła tw o  pojąć, n ie  m ó g ł  na tychm ias t  usnąć, 
lec* p rzy p o m in a ł  sobie  z zgrozą doznaną  
scenę, i zaciekał »ie n a d a re m n ie  w  d o ­
m ysłach, coby to  zjawisko oznaczać m ia­
ło  —  gdy w tem  m ocne usłyszał w es tchn ie ­
nie, a k rew  m u ścięła się w żyłach.

W kró tce  jed n a k  n a b ra ł  odwagi i zapy­
t a ł  m ocnym  g ło se m : kto w estchnął, i czy 
jego pom oc na  co p o t rz e b n a ?  —  W szystko 
było  cicho jak w  g ro b ie ,  i ju ż  zaczął 
m n iem ać , iż się p rzes ły sza ł ,  gdy w tem  
p o w tó rn e  w es tch n ien ie  się odezw ało . Iza l-  
g u i r  p o n o w ił  w  tej samej chw ili  p o p rz e ­
d n ie  z a p y ta n ie ,  i bądź to  w skutek  p rz y ­
w idzen ia , bądź też  isto tnej p raw dy , zdało 
m u się, jakby  głos Róży »Ofiary b łagalnćj !« 
ta jem n ie  do ucha m u poszepnął.

»Htóż tę  ofiarę ma p rzyn ieść  ?<« zapy ta ł  
m ocno p rze rażony . Zamiast wszelkićj od ­
pow iedz i  w io n ę ło  m u l e k k i e , ch łodne  
tch n ie n ie  po l i c u ; poczćm  n ie  w iedząc  
p ra w ie  co się z n im  d z ie je ,  po  n iejak ić j 
chw ili  zasnął.

N aza ju trz  ran o  pośpieszył Iza lg u ir  do 
m iejscowego księdza. T e n  w y s łu c h a ł  go 
z zadz iw ien iem  i poszedł z n im  do ka­
p l icy  , gdzie z ła tw ośc ią  p ły tę  z na ry so ­
w an y m  krzyżem  o dk ry li .  I lapłan  zadum ał 
się  głęboko. Na te in  bow iem  samem m ie j­
scu u jrza ła  Róża p rz e d  p ięc ia  la ty  p a
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r a z  p ie rw szy  sw oję  w łasną  postać  i uc ie ­
k ła  p rze rażona  z kościoła.

H rabia  uczyn ir  w niosek , aby n a ty c h ­
m ias t  w  cichości y y < u  ludz i  przyw ołać , 
po d n ieść  p ły tę  i kazać kopać. .Ksiądz oba­
w ia ł  się, aby b a ro n  de St. E t ie n n e  za złe 
i m  tego n ie  w z ią ł ,  i zadał  pom ów ien ia  
w p rz ó d y  z n im  o tćm.

I z a l ju i r  p rzys ta ł  na  tę  r a d e ,  lecz m a­
ją c  ju ż  odchodzić, nam yślił  się inaczej, 
i ° r z e k ł  nagle do ks iędza :  »A gdyby tćż 
sam baron .. .  N ie! Zacznijmy lep ie j bez 
n iego  kopać.«

iSądzisz liraLio,<< —  ozw ał się kap łan  —  
»iż pan  b a ro n  w ie  o tej tajem nicy, i um y- 
śln ieby  n ie  d o z w o l i ł ? —  Nie, p an ie  h r a ­
bio. Za to  mógłkym  z a rę c z y ć ; pan b a ron  
je s t to  z acny , c n o tl iw y  człowiek. Co zaś 
pod ań  o jego p rzodkach  d o tyczę ,  te  są 
is to tn ie  za rów no  Straszne, jak t ru d n e  do 
u w ie rz e n ia .  Je d en  z tych  przodków ' p ia ­
s tow ał wysoki u rzą d  u  d w o r u , i s łyną ł  
tam, jako też  pod  koniec  życia i tu  Vv sw yiji  
dobrach  jako n ies ły ch an ie  o k ru tn y  ty ra n .  
N ie  było  d n i a , żeby jakiejś  srogości n ie  

, po p e łn i ł ,  a po jego śm ierci, o k tó re j  tak ­
że osobliwsze k rąży ły  wieści, zaczęło z ło ­
w ro g ie  p rzeznaczen ie  nad  całym  rodem  
jego  ciężyć...

W końcu  poszli przecie/, do s ta rego  b a ­
ro n a  i opow iedz ie li  m u całe zdarzen ie , 
k tó re  nadzw yczajne  w rażen ie  na n im  sp ra ­
w iło .

»Sady boże sa n iezbadane  !« zaw oła ł  c - *- . , 
w zruszony  s tarzec ; »a zemsta n ieba  w  sw o­
ich w yrokacli  jes t  n ie p rz e b ła g a n a ; n ie ­
s te ty  , ow a ok ropna  groźba : >'Kędę k a ra ł  
w inow ajcę  aż w trzeciein  i czw artem  p o ­
k o l e n i u s r o g o  na nas się z iszcza!.

P o  tych  słow ach zw ró c i ł  w zrok  ku 
h rab ie m u , i p a trz ąc  w eń d ługo  z żywym  
udz ia łem , w z ią ł  go czule  za r ę k ę  i r z e k ł :  
>’Jesteś pan  naszym przyjacielem , i znasz 
j u z  część tajem nicy  naszćj r o d z in y ;  p o ­
w in ien  bym ci odk ryć  ją  całą —  lecz n ie  
m am  odwagi na to .  W idzieliśc ie  obaj, ty  
h ra b io  teraz , kap łan  ju ż  daw nie j,  to  o k ro ­
p n e  z jaw isko ; lecz dow ody  ró w n ie  o k ro ­
pne j  zb ro d n i ,« —  d o d a ł  s tarzec  coraz b a r ­
dziej drżącym  głosem, z coraz jaskraw szym  
-żarem w p ó łp rzygas łego  oka —- »dowody

straszliw ej zb rodn i,  muszą zostać w u k r y ­
ciu. M amża ja  sam ją  odkrywaj?! M am że 
ob jaw ić  św ia tu  zn iew agę mego d o m u ?  
N i e —  tego m e  uczyn ię  ! Zapomnij h ra b io  
coś w m a i a ł !«

»Zapomnieć ?.< p o w tó rz y ł  h rab ia , n aby ­
wając  n iew ą tp l iw e j  pe w n o śc i ,  s ta ry  
ba ro n  de St. E t ie n n e  w ścisłym zw iązku  
z po wodem ow ego zjawiska zostaje. >Nie—  
zapom nieć tego n ic  z d o ła m ! Eo i jakżeż 
zapomnieć, gdy to Różę, gdy to  b a ro n ie  
tw o ję  nieszczęśliw ą córkę  obchodzi.*

»Tu p o trz e b a  o f ia r y ;« ozw ał sie pan  de 
St. E t ienne .

»Tak jest, o lłary ,«—  odpow iedz ia ł  h r a ­
bia —  >’ofiary błagalnćj...« .

»A tą  ofiarą może być ty lko —  śm ierć  
Róży...« w y rzek ł  jej ojciec głosem sm utńo-  
uroczystym .

rŚmierć Róży!,, zaw oła ł  Iza lgu ir  p r z e ­
rażony . *0 n ieba!  ATój p a n i e —  i m ówisz 
to  tak  spoko jn ie ,  jakby  o n a jobo ję tn ie j­
szą rzecz  chodziło  ? —  Śm ierć R ó/y  ! —  
B oże , Boże! Juz  ta myśl sama p rze jm uje  
m ię  zgrozą !«

T u  zm ien ił  b a ro n  de St. E t ie n n e  swój p o ­
czątkowy w yraz  poufnćj przy jaźn i wT oz ię ­
b łą  grzeczność i r z e k ł : >,Testeś h rab io  ł a ­
skawym , iż tak żyw y u d z ia ł  w  losach 
mojćj ro d z in y  b ie rzesz ,  i p rag n ę  sposo­
bności, aby mu się ró w n ie ż  odw d z ięczy ć ;  
lecz co do mojej córki, racz  rozw ażyć , 
iż j a  jej o jcem , a ty  h ra b io  obcym  d la  
nas człow iekiem  jesteś, i że, skoro  ja, j a ­
kikolw iek  zam iar  powezm ę, ty  h ra b io  spo­
kojnym  o to  być możesz...

Co rzekłszy, od w ró c ił  się od Iza lgu ira ,  
w zią ł  kapłana za r ę k ę  i odszedł z nim. 
razem  do ościennego pokoju.

H rabia  uznał, iż tu  p rzedw cześnie  u p ić -  
rać  się n ie  w ypada i w ró c ił  także do siebie-

(Doknri /.enit nastąpi.)

W iadom ości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - -przemysł au>t go T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  ńot.y i z a w i e r a :  
1) U w ag i  nad  arLyknłcni » 0  up o rząd k o w an iu  pól pod 
płodozmian* w  n rze  33m , 34m i 35in T y g o d n ik a  ro l ­
n ic z o -p rz e m y s ło w e g o  r. h. um ieszczonym . P r z e z  Jana 
D ro zd o w sk ieg o .  2)  Ó tuczeniu b y d ła  ró żn y m  k arm em . 
(C iąg  d a ls z y . )  3) O fa n ry c e  w ę g la  z w ie rz ę c e g o  (_Spo- 
dium) pode L w o w em , ń) P łu g  do w yl t ió rau ia  z iem nia ­
k ó w ,  w y n a le z io n y  p r z e z  p a n a  T ergondego .  5) W a -
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lino n a  dachy  s to iu ia n c , w  celu ochronienia  icli od 
og n ia .  6) W iadom ości  I a u d io . /e .

Dziennika mód paryskich pod r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 21 szy  i z a w ić r a ,  p rócz  
m ó d ,  n a s tępu jące  a r ty k u ł y :  11 P o d ró ż  n a  w y s p ę
Burbon. 2)  Ż melodyj hebrajskich K o rn e la  U je js k ie g o : 
Himn w y c h o d ź c ó w  z  Egiptu.  3)  W y im e k  z  l is tu  S t a ­
n i s ł a w a  B. 4) T e a tr  polski.  5)  Drugi  k oncer t  P a r y s a .  
6 )  Uwiadomienie.

T r y j a d y  d r u i d z k i e .  T r z y  r z e c z y  o b jaw ia ją  z a ­
s a d y  i w ro d z o n e  skłonuos'c i c z ło w i e k a :  o c z y ,  m ow a  
i  poruszen ia .  — T r z y  r z e c z y  w  ciemności j a sn o  w i -  
uz ie c  p o z w a l a j ą :  m i ło ś ć , j e n i ju s z ,  suinieuie. — T r z y  
r z e c z y  m ogą n as  z a ś le p ić ,  iż w  ja s n y m  dniu nic nie 
u j r z y m y :  r o z k o s z ,  n ienaw iść  i len is two.  — T r z y  są  
c z y n y  niebieskie  n a  z iem i:  ubogiego i s ł ab eg o  w s p o -  
m ó d z ,  n iep rzy jac ie lo w i  rękę  p o d a ć ,  i z a  p ra w d ę  m ę­
żn ie  cierpieć.

M o w a  w ó j t a  g a l i c y j s k i e g o  w  s p r a w i e  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i .  Pod tym  napisem z a w i e r a  
» G a z e ta  te a i ra ln a«  w ić d eń sk a  n as lęp u jąc y  a r ty k u ł :  
»>W M .. . . ,  jed n e j  z  m ałych  w io sek  w  G a l ic y i ,  gdz ie  
t e r a z  to w a r z y s tw u  w s trz em ięź l iw o śc i  z e  w szy s tk ic h  
ambon go r l iw ie  z a p o w ia d a n e  b y w a ,  nie chc ia ł  nikt 
z ło ż y ć  ślubu na  w s trz em ięź l iw o ść ,  prócz  jed n eg o  w ó j ta .  
B e s z ta  g ro m ad y  nie tylko iż  się  s t a teczn ie  w sze lk im  
napomnieniom  w  tej m ie rze  o p ie ra ła ,  lecz  owszem  z a  
z ł e  w ó j to w i  to w z ię ł a ,  iż  on ulubioućj w ódki się z a ­
r z e k ł .  Mowy zw o len n ik  w s trz em ięź l iw o śc i  nic odpo­
w ie d z i a ł  ani s ł o w a  n a  czyn ione  zarzuty",  i poszed ł  
spokojnie  do domu, poczem c a ł a  s p r a w a  ucichła. J e ­
d n ak że  po niejakim cza s ie  z a p o w ia d a  w ó j t  z  u ro c z y ­
s t ą  miną całć j  g r o m a d z ie , aby  następnćj  niedzieli,  
w s z y s tk o  co ż y je ,  p rz ed  k a rcz m ą  się z g ro m a d z i ło ,  
dod a jąc  w y r a ź n i e j  iż nie wolno z g ro m a d z a ć  się  jak  
z w y k l e  w  k a rc z m ie ,  a le  p rzed  k a rc z m ą .  S tosow nie  
do o t rzy m an eg o  z lecen ia ,  z e s z ł a  się  w  istocie c a ł a  
g ro m ad a  p rz ed  k a r c z m ą ,  oczeku jąc  w  m ilczen iu ,  co 
to będzie. N a reszc ie  po długiem  w y t rz y m a n iu  g r o ­
m ad y ,  p r z y b y w a  w ó j t ,  z  kogutem  pod pachą . s J c s te -  
śc ież  w s z y s c y ? *  z a p y ta .  — » W sz j- s cy ;«  odpow iadają  
jednogłośn ie .  — sP ó jd źc ież  ze  muą do k a rcz m y ,  a  ci, 
co się  w  środku  nie z m ie s z c z ą ,  niech do okien  p r z e ­
stąp ią .*  — S ta ło  się  j a k  r o z k a z a ł .  C a ła  s z y n k o w u ia  
n a p c h a ła  się tłumem ludu, a  w  oknach a ż  ciemno by ­
ło  od nacisku  c iekaw ych .  G dy  się cokolw iek  uc iszy ło ,  
w y s t ą p i ł  w ó j t  na  ś rodek  i r z e k ł : »Ś lubow ałem  j a  
w p r a w d z ie  nie pić z  wam i n igdy  w ięce j  g o rz a łk i ,  
i do trzym an i  sumiennie ś lu b u ;  loco. z  tym  kogutem pić 
s ię  nie z a r z e k a ł e m ,  i ohaczy c ie  s a m i ,  j a k  ten  kogut 
do mnie piki. będzie.* — Po tych s ło w a c h  k a z a ł  sobie 
w ó j t  dać  k ie l iszek  w ódk i  i w la ł  )ą k o gu tow i  na  
s i ł ę  w  g a r ło .  Potem w y p u śc i ł  k o g u ta ,  k tó ry  po la ­
t a w s z y  i r o c h ę p o  k a rczm ie ,  z a c z ą ł  w k ró tc e  ku p o w s z e - 
chnemu pośmiewisku rozm aite  śm ieszne  skoki i koz io łk i  
po pijanemu w y w r a c a ć .  Śród n a jw e s e l s z e j  w r z a w y  
w y s tą p i ł  w ó j t  n a n o w o ,  i n a k a z a w s z y  milczenie ,  o’z w a ł  
s ię  teini s ł o w y :  ^ P a t r z c i e ż ,  kochani  b r a c i a ,  podobnie 
j a k  w y  z  lego p ijanego koguta  się  śm iejecie ,  tak  też  
i  z  w a s  się  śmieją  , g d y  w am  w ó d k a  g ło w ę  z aw ró c i .  
B ó w n ie  j a k  to hezrozum ne s tw o rz en ie  po z iemi się  tu 
w a l a ,  t a r z a c ie  i w y  się p ijani po d r o d z e ,  w  rowie ,  
pod płotem. I w y  też  b y w ac ie  t a k  p o g a rd z a n i  p rz e z  
tych ,  co się  w a m  t r z e ź w i ,  spokojni p i z y p a t ru j ą ,  i t a k  
£ćż...«c — tu u y d a ł  kogut os ta tn ie  d rg n ien ia  i sk o n a ł  — 
»i ta k  t ć ź  w y  k iedyś  na śmieciu m arnie  zgin iecie ,  zo -  
.staw ii i jąc  po śmierci w s t y d ,  hańbę i w ie c z n ą  z g u ­

bę d la  siebie  i d la  sw oje j  rod z in y .  U z n a w s z y  te d y  
j a k i e  sku tk i  z tą d  d la  mnie  i moich dz ieci  w y n ,k n ą ? 
j e ź l i  na  z a w s z e  tego piekie lnego napoju  s ię  nie w y  -* 
rz ek n ę ,  ś lubow ałem  w s t r z y m a ć  się  od je g o  u ż y w a n ia ,  
i dochowam  św ięc ie  danego  s ło w a .  Ci z a ś ,  k t ó r z y
0 p r a w d z ie  mojej m o w y  są  p r z e k o n a n i , niech id ą  
p rędko do ks iędza ,  i uczyn ią  co j a  u c z y n i ł e m * —  Z a ­
led w ie  m ó w ca  śród  pow szechnych  o k r z y k ó w  radości  
m o w ę  z a k o ń c z y ł ,  u d a ła  się  c a ł a  g ro m ad a  n a ty c h ­
m iast  do p ro b o sz cz a  i z ł o ż y ł a  ślub w strzem ięź l iw ośc i .*

S z u l e r y  w  P a r y ż u .  Kilka  p ro cesó w  k ry m in a l ­
nych, z ak o ń czo n y ch  sk azan iem  na  c iężkie k a ry ,  z w r ó ­
c iło  u w a g ę  publiczną n a  n iegodz iw e  postępki i ró w n ie  
śm ia łe  j a k  z rę c z n e  o s z u s tw a  tego o b rzy d łeg o  m o tło -  
chu wielk iego św ia ta .  Z pom iędzy  w szy s tk ic h  » n ie-  
bezp iecznycb  klas« s p o łe c z e ń s tw a ,  są  ci sGrecsa j a k  
ich powszechnie  n a z y w a j ą , na jn iebezp ieczn ie jszy  mi, 
a  to z  powodu ich u p rz e jm e j ,  u jm u ją ce j ,  e legai .ckićj  
p o w ie rz c h o w n o śc i , pod k tó rą  n ik łb y  z a p e w n e  tego  
podstępu i o sz u k a u s tw a  nie d o p a t r z y ł  ani się  nie spo ­
d z ie w a ł ,  £010 rok roczn ie  daleko w ię k sz e  sumy' u c zc i ­
w y m  ludziom w y d z i e r a ,  n iż  to puhliczny  rozbój r a ­
busiów i m o rd erc ó w  uczyn ić  zu o ła .  N iż sze  s ta n y  z a ­
c h o w a ły  się j e s z c z e  od lej plugayvćj z a r a z y ,  k tó ra  
ty lko  w  modnym św iec ie  g r a s u j e ,  i n i e r a z ' a ż  z b y t  

■ sz częś l iw ie  pod n a jw y sz u k a ń sz y m  przepychem  się u n r y -  
w a .  — W s z y s c y  »Grccs« tw o r z ą  ro d z a j  ta jem nego  
s to w a r z y s z e n ia ,  w oluo-in ii la rs tiva ,  k tó rego  zw o len n i ­
cy" po pew nych  kaba l is ty czn y ch  zn ak ach  s;ę p o z n a ją
1 w za jem n ie  sobie są  ku pomocy. Z a z w y c z a j  nie ba ­
w ią  n ig d y  długo n a  jednem  miejscu, p rócz  w  P a r y ż u ,  
swoim cen tra ln y m  punkcie, do k tórego g łó w n ie  w sz e lk i  
p rz e m y s ł  ich z d ą ż a .  W  zimie b y w a ją  po balach s k ł a d ­
kow ych  i na  p ry w a tn y c h  w ieczo rach .  Skoro, j a k i  G rek  
p rz y s tę p  w  k tó ry m  domu u z y s k a ,  na tychm iast  s t a r a  
on się  j ed n eg o  z e  swoich spó lu ików  tam że  w p r o w a ­
dzić, g d y ż  wspólnie  dz ie ją  się w s z y s tk ie  ope racy je  
n ie ró w n ie  ł a tw ie j  i p e w n ie j ,  a  w  ra z ie  podejrzenia, 
p r z e g r y w a  n a w e t  »Grek« m a łą  sumę do sw eg o  t o w a ­
r z y s z a ,  i nie t rac ąc  s z e l ą g a ,  p r z y w r a c a  sobie tćm 
zaufan ie .  G łó w n e  je d n a k  żn iw o  w schodz i  d la  tych  
^rozbójn ików  sa lonow ych*  u wród. W  każdem  bowiem 
zn ac zn ie js zć m  miejscu kąpielowćin z n a jd z ie  się  k i lku  
tąkich b łędnych  dz iew ię tn as teg o  wieku r y c e r z y ,  k tó r z y  
tam b a rd zo  w y s ta w n ie  ż y j ą , i z  panujące j  z w y k l e  
u wród s w o b o d y , a  miauowicie z  powszechnćj  nam ię­
tności kąp ie lo w eg o  to w a r z y s t w a  do g ry ,  z ręczn ie  ko­
rz y s t a ć  urnią. N iek tó rzy  z  nich z y sk u ją  w  ten  sposób 
jednego  l a ta  n ie ra z  CO i w ięce j  tysięcy, f ra n k ó w .  W ie lu  
broni ich stopień w  sp o łe cz eń s tw ie  od w sze lk ieg o  po ­
d e jrzen ia ,  a  ci sami k tó r z y  w  W ie sb a d e n  lub Hombtirg 
obdarci p rz e z  nich zo s ta l i ,  p rzy jm u ją  ich w  P a r y ż u  
z  n a jw ię k sz ą  uprzejmością ,  i w p r o w a d z a ją  ich do in­
nych d y s ty n g o w a n y c h  domów. — L iczb a  sG reków *  po­
m n o ż y ła  się  n ies łychan ie  od la t  kilku, a  ochotników 
swoich z a c ią g a ją  oni nię zpom iędzy  owych gminnych 
s z u l e r ó w ,  coto n a jp rz ó d  sami oszu k iw an i  b y l i ,  a  po­
tem in n y th  o sz u k iw a l i ,  lecz  z  n a jzam o żn ie jszć j  m ło ­
d z ie ż y  k ra ju ,  a  n a w e t  zpom iędzy  d o j r z a ls z y c h  i z n a ­
kom itych m ężów . Z r e s z t ą  nie m yślm y s o b ie ,  j a k o b y  
p r a w d z iw i  »Grecy* k r z y w o  o b c ię ty ch , osobjjo n a to  
z n a c z o n y c h , lub jak im k o lw iek  sposobem s f a ł s z o w a ­
nych k a r t  u ż y w a l i .  Sąto  s ta re ,  dz iecinne  s z tu c z k i ,  
którem i m is trz  p r a w d z i w y ,  ja k o  z b y t  ł a t w o  kompro- 
mitującemi środkam i, w  g łęb i  d u sz y  p o g a rd z a .  W p r a ­
w n y  i b ieg ły  w  sw ojem  rzem iośle  »Grek« p r z y s t a j e  n a  
w s z e lk ą  g r ę ;  whist ,  boston, la ro k ,  bouillote — on na 
w s z y s tk o  się z g a d z a ,  i g r a  w sze lk iem i  k a r tam i ,  j a k ie  
mu d a d z ą .  D la  dopięcia z a ś  sw e g o  celu  ma on tysiąci



in n y ch  sp o so b ó w ,  k tó ry ch  w  ra z ie  p o t r z e u y  z  oso­
b l iw sz ą  z ręc z n o ś c ią  u ż y w a ć  umie. 1 tak ,  nie p o w a ż y  
s ię  ż a d e n  *Grck« pójść  bez d rugiego spó ln ika  w  to ­
w a r z y s tw o .  P o d c z as  g d y  tedy  jed e n  z  nich g ra ,  d rug i  
s i a d a  sobie obok p rz ec iw n ik a  sw ojego  p rzy ja c ie la  i 
p a t r z y  mu b e z  wszelKićj ż e n a d y  lub a fck iac y i  w  k a r ­
t y ,  hądżto  j a k i  z a k i a ó  n a  nie c zy n iąc ,  »ądż nie.  C z te r y  
g ło sk i  a b e c a d ła  sk ł a d a j ą  c a ły  ta jem ny  j ę z y k  vGreków«. 
J  z n a c z y  P iq v e , L  Trefle, M  C oevr, V  Curreau. Aby 
p r z y ja c i e la  u w iadom ić ,  j a k i  kolor w y g r y w a ć ,  r z u c a  
m u  »Grek« k i lk a  obojętnych s łó w e k  , k tórych p o czą t­
k o w e  g ło sk i  s to so w n y  ko lor  o z n a c z a ją .  J e ź l i n p .  Cotur 
g r a ć  w y p a d a  , t ed y  n a le ż y  ty lko  s ło w o  Monsienr  w y ­
m ów ić.  S ło w a  »Vous joueze  z n a c z ą  w tc n  sposób Car- 
reau  i Pique  —  i t. d. Nietrudno pojąć ,  ja k  liiebezpie- 
cznem  podobne porozumienie  się  dwóch »Grcków« d la  
r e s z t y  g r a c z ó w  być może ; — lec z  j e s t lo  dopiero j e ­
den z  ty s iąc a  innych , p rze inyślu ie jszych  fo r te lów ,  od 
k tó ry c h  oby nieba  k a żd e g o  s t r z e g ły .

O k r o p n e  k a l e c t w o .  K u ry je r  W a r s z a w s k i  z  dnia  
29go w r z e ś n ia  r.  b. p isze :  »,łVąlpimy aby  z  d a r z y ł  się 
k ied y  p r z y k ła d  tak  okropnego i smutnego k a le c tw a ,  
jak ie m  dotkn ię ty  j e s t  jed e n  z  o b y w a te l i  W a r s z a w y ,  
p a n  K arp i  S . . . . , dz iś  01 letni s t a r z e c .  J e d y n y  może 
p r z y k ła d  tak  okropnej doli z a c h o w a ła  naui h is to ry ja  
ś w ię ta  w  ao leg tiw ościach  cnotl iwego Joba .  C hory  tu ­
t e j s z y  w  miesiącu kw ie tn iu  r.  1818go bardzo  z a p a d ł  
n a  zd ro w iu .  Od owego czasu  p r z e z  la t  28 l e ż y  w  n ie­
m ocy .  b ezw ła d n o śc i ,  w  bezus tannych  cierpieniach i do­
legliwościach. C iało  j eg o  c a łe  pa ra l iżem  i bolami reu- 
m aty czn em i  dotknię te ,  formę lu d zk ą  zupełn ie  s t r a c i ło ;  
b ó l  d o tk n ą ł  w s z y s tk ic h  s t a w ó w ,  pokręc i ł  w szy s tk ie  
c z ło n k i ,  z d r z e w n i ł ,  że  ta k  powićiny, c a łe  c ia ło .  Nogi 
po k u rczo n e  i z eschnięte  z w in ę ły  się  ku p ie r s io m ; k o ­
l a n a  z b l i ż y ły  się  k u  sobie z  tak ą  s i łą ,  ż c  j e  ż a d n a  
r ę k a  lu d zk a  r o z ł ą c z y ć  nie j e s t  zdo lną .  G ło w a  s p a r a ­
l i ż o w a n a  w  k a rk u ,  z w i s ł a  n a  le w e  r a m ię ;  ręce  b ez ­
w ład n e .  w i s z ą  n a  szn u rach ,  a c a łe  c ia ło  sp o c z y w a  na  
l e w y m  boku, j e d ą ą  ty lko  r a n ą  będącym. Okropne  do­
leg l iw o śc i  nie p o z w a la ją  go obrócić n a  bok p r a w y ,  
a  pow ięk szen ie  s ię  onyclt  od la t  7miu, j e s t  p r z y c z y n ą ,  
ż e  od ow ego  c z a su  to ło ż e  boleści p r z e s ł a n e  być nie 
m og ło .  N ieszczęś liw y’ ten  k a le k a ,  pozb aw io n y  od l a t  
4c!f z m y s łu  w z ro k u ,  g łu ch y  n a  jedno  ucho, ma szczęk i  
i z ę b y  tak  zam kn ię te ,  ż e  ani pokarm , ani napój,  mię­
d z y  tćmi p rzec isn ąć  się nic da. D la  u t rz y m a n ia  tego 
ż y c i a ,  t r z e b a  by ło  w yb ić  jed e n  z ąb  t r z o n o w y  w  p r a ­
w e j  s t ro n ie  sz c zę k i .  P r z e z  p o w s ta ły  z t ą ć  o tw ó r  ręk a  
Obca podaje  mu i w i e w a  pokarm na jw ięce j  p ły n n y .  
T ą  r ę k ą  ib cą ,  tą  ręk ą  k tó ra  od l a t  28iniu , pielęgnuje 
n ieszczęś l iw eg o  k a l e k ę ,  „es t  r ę k a  kobiety.  T ak iego  
p o św ię c e n ia ,  tak iego  p r z y w i ą z a n i a  inna  p łeć  nie j e s t  
z do lną .*

S k a z a n y  n a  a i y b i r  — k o z i o ł .  G dyby  n as tępu­
j ą c e  tu w iadom ości  nie ,b j  ł y  z  g ru n to w n ie  uczonej  
k s ią ż k i  w y ję te ,  m o żn a b y  j e  bezpiecznie  do w ie ru tnych  
b redn i  po liczyć.  L ec z  s z a c o w n e  d z ie ło :  »Ad. Lyseek 
Helatto M oscoritica, Sulisb. 1676 « 1 2 . —  z a r ę c z a  w i a -  
ro g o d n o ść  p rzy to czo n y ch  tu z d a rz e ń .  C a r  A lexy  M i - 
c h a j ło w ic z  z  domu R o m a n ó w , k tó r y  od l645go do 
l676go r .  w  R ossy i  p a n o w a ł ,  m ia ł  w  p ić rw szem  m a ł ­
ż e ń s tw ie  żonę  M ary ję  l l i jew u ę .  A by  sobie z rob ić  w y ­
o b ra że n ie  o j e j  c h a ra k te rz e ,  dość j e s t  u s ły s z e ć ,  j a k ie  
w y r o k i  k a rn e  ta dosto jna  M osk iew ka  n a  hezrozunine 
ź w i ć r z ę t a ,  a  n a w e t  n a  m a r tw e  s p r z ę ty  w y d a w a ć  r a ­
c z y ła .  P e w n e g o  r a z u  m ło d y  ko z io ł ,  k tó reg o  w  domu

jed n e g o  z  hOjarów dw orsk ich  d la  Jz icc i  t r zy m an o ,  
s t r ą c i ł  n a js ta r s z e g o  s y n a  p a n a  sw eg o  z e  schodów. 
Z ło ż o n a  pod p rz ew o d n ic tw em  c aro w ć j  r a d a  s k a z a ł a  
w y s tęp n eg o  k o z ł a  —  n a  Sybir .  P o n ie w a ż  je d n a k  n ie ­
g d y ś  to ko ź lą tk o  w  p a ł a c u , b a rdzo  lub ione  by ło ,  p r z e ­
to z ła g o d z o n o  mu poniekąd k a r ę  w y g n a n i a ,  w y z n a ­
c z a ją c  mu kopiejkę  codziennie ,  n a  u t rzym an ie .  — T a z -  
sa m a  M a ry ja  s k a l e c z y ł a  się  r a z  swoim ulubionym n o ­
żykiem . N a tychm ias t  o s k a r ż y ł a  no ży k  o zb rodnię  z a ­
bó js tw a .  S k a z a w s z y  go z a ś  j a k  z w y k l e  n a  w y g n a ­
n ie ,  z am ien i ła  tę k a r ę  n a  w ieczn e  w ię z ie n ie ,  to j e s t  
n a  zam knięc ie  go n a z a w s z e  w  carsk im  skarbcu .  — 
Innego ra z u  mocne dźw ięk i  j ak ieg o ś  kościelnego d z w ó -

-  a  wiadomo j e s t ,  j a k ą  w a ż n ą  ro lę  d z w o n y  w  g r e -  
ckiem n abożeńs tw ie  g r a ją  — z b u d z i ły  carowrą M a­
ry ję  l l i jew uę  ze snu. W ie l l i iż  te d y  g n iew  sp a d ł  n a  
d z w ó n ,  a  w y d a n y  nań w y ro k  o p ie w a ł :  ab y  d z w o n ­
n ic ę ,  w k tó re j  ten d z w ó n  w i s i a ł ,  z b u r z o n o ,  dzw ón  
z a ś  n a jp rz ó d  ktuitami zbitym  a  potem n a  Sy b ir  w y ­
g n an y m  i tam że w iecznej  w z g a r d z i e  i n iepamięci po­
św ięconym  z o s ta ł .  1 b y ło b y  się n iezaw odn ie  ta k  s t a ­
ło ,  g d y b y  nie ry c h ła  śmierć c a ro w e j ,  po k tóre j  A lexy  
M ichaj łow icz  z  Natali ją  K ;r y łó w n ą  N a ry sz k in  się  o ż e ­
n i ł .  T a  w s ta w i ł a  się  z a  sk a z a n y m  dzw onem  i w y j e ­
d n a ła  mu ła sk ę .  Z am ias t  z ap a d łe g o  w ięc  nań w y r o k u  
postanowiono ,  iż  odtąd  n ic  n a  sp iżow ym  t rzon ie ,  i n ie  
w  tak  w y so k ie j  j a k  daw niej  d z w o n n ic y ,  Iccz  n a  Że­
laznem  ty lko  uchu , i w  da leko n iższe j  m a n a d a l  w i ­
sieć  d z w o n n ic y ,  będąc n a  w ieczn e  s k a z a n y  tam  m il­
czenie .  —

Z i e l o n e  r ó ż e .  J a k  wiadomo, w y z n a c z a j ą  nam ię­
tni m iłośn icy  k w ia tó w  n a g ro d y  n a  u tw o rzen ie  n o w y c h  
osobliwszych ro d z a jó w  kw ie tn y ch ,  co l t ic raz  ku w ie l ­
kiej  radośc i  blumistów n ad sp o d z iw  się pow iedzie .  I t a k  
dok ład an o  od la t  kilku w sze lk ich  s ta r a ń  i k o sz tó w ,  a b y  
z ie lonych  ró ż  się  d o c h o w ać ,  a  t e r a z  donosi j e d e n  
z  p a ryzk ich  dz ieńników, iż  n iejaki John  B ry c e  w  p ó ł ­
nocnej A m eryce  o t r z y m a ł  n a  szczep ie  tak  z w a n e j  ro ­
sa indicu  p r z e p y s z n e ,  pe łne  z ie lone  róże.  N a  dow ód  
rze te lnośc i  tego od k ry c ia  p r z y ta c z a ją ,  iż w spom niony  
tu p. B ry ce  nie j e s t  z  p o w o ła n ia  ogrodn ik iem , i ż e  
u tw o rz o n y  tak  n o w y  ro d z a j  k w ie tn y  da je  się  w  is to ­
cie p rz e z  od łożen ie  latorośli  do sz czep ien ia  ( z r a z o w i  
ł a tw o  ro zm n o ży ć .  — Po z o s ta je  w s z a k ż e  j e s z c z e  g ł ó ­
w n e  z ad an ie  do r o z w ią z a n ia  — to j e s t :  w y d a n ie  n ie­
bieskiej gcorgiuii .  Angielscy  miłośnicy  g eo rg in i jó w  ofia ­
ru ją  500Ó flint, sz tc r l .  — blisko d w a  kroć s to ty s ięcy  
z ł .  poi. — z a  kw ia t  tego rodzaju .

W  k w  i t n ą c e iii li a  u d 1 o w  ć m m i e ś c i e  C i  n -  
c i n a t i ,  w  północnej A m e ry c e ,  j e s t  p ew n a  k la s a  
kupców, n a z w a n a  Pork-aristocracy, a ry s io k r a c y ją  p ro — 
sięcą ,  p o n iew aż  w s z y s c y  ci kupcy m ają tek  sw ój  w  h a n ­
dlu n ie roga tego  b y d ła  zebra li .  Z tą d  leż  s ą  te  p ro s iak i  
n a jb a rd z ie j  p o w a ż a n y m  rodza jem  z w i e r z ą t  w  Cinci- 
n a t i , p rz e c h a d z a ją  się  w olno  i swobodno po pię­
knych ulicach teg o ż  m ias ta  , nic n a le ż ą  do n ikogo, 
i mogą być p r z e z  każd eg o  o b y w a te la  tam te jszeg o  z a -  
j ę l ę ,  u tuczone  i — zab i te .  W  r a z ie  zby tn iego  icli r o z ­
m nożenia  się, w d a je  się  m ag is t ra t ,  w  lę  sp ra w ę ,  i w y ­
s t a w i a  kilka ty s ięcy  sz tuk  na  sp rz e d a ż .  N a ju luh ieńszą  
r o z r y w k ą  u l iczn ików  w  Cincinati  j e s t  p rz e ja ż d ż k a  
w ie rzchem  n a  tych z w ie r z ę t a c h ,  a  pew ien  p o d ró żn y  
z a p e w n i a ,  iż mu p o k a zy w a n o  s t a r ą ,  p o w a ż n ą  lochę, 
k ió ra  szc ze g ó ln ie  pod w ić rzch  chodzić nic lubiła ,  i n a ­
tychm ias t  n a  z iemię się  k ł a d ł a ,  skoro  ty lko  jaKiegm 
c h ło p a k a  ku sobie n ad chodzącego  u j r z a ła .
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